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11ZECZV BIEŻĄCE.

W ystawa Wiedeńska.—PP. Jaroszewski i Dąbrowski jako sprawo­
zdawcy.—Przegląd, W ystawy Wiedeńskiej wydać się mający ick 

staraniem.— Żniwo mechaniczne.— Orka zapomocą pary.

, . . Społeczeństwo, w każdej epoce by tu  potrzebuje ujawniać 
ziałalność swoją i składać dowody życia i p o s tęp u .. W  śre­

dnich wiekach, gdzie siła m ateryjalna w ładała światem, składano 
dowody męstwa, zręczności i fizycznej potęgi n a  turniejach, jeżeli 
chwila spoczynku po d ługotrw ałych bojach na ostro stoczonych, na 
te  udane a częstokroć prawdziwe w alki dozwoliła. Dziś widzimy, 
że środek ciążenia społeczeństwa przeniósł się "wyżej: myśl ludzka, 
rozum , b iorą  nieraz górę nad  siłą zwierzęcą. Jakkolw iek  walki 
krwawe, od czasu do czasu, napełniają krainy całe sm utkiem , naro­
dy  całe okryw ają żałobą, przerw y jednak  m iędzy temi wstrząśnie- 
niam i byw ają dłuższe: umysł ludzki znajduje swobodniejsze pole 
do działania i stacza bezkrw aw e walki z naturą, k tó rą  do swoich 
potrzeb nagina. T urniej średniowieczny ustąp ił miejsca w ysta­
wom, konkursom ; żelazo okryw ające pierś człow ieka, celem zasło­
nięcia przed ciosem śm iertelnym , inne znajduje zastosowanie, u ła ­
tw ia pracę robo tn ika , tysiącom ludzi podaje środki u trzym a­
nia; narody, k tóre niegdyś wznoszeniem kurhanów  z poległem i, 
kończyły swoje niesnaski, staczają walki na polu przem ysłu, gdzie 
um ysł w ytraw ny, praca w ytrw ała, donioślejsze odnoszą zwycięztwa, 
roznoszą chwałę narodów, na szczęście ludzkości stokroć większą 
aniżeli chwała wojny, tej największej plagi na świecie.

L ondyn  i P a ry ż , te dwa najpierw sze ogniska cywilizacyi, zło­
ży ły  dow ody pracy i zrozum ienia potrzeb świata, w m urach swoich 
zgrom adziły  owoce przem ysłu i usiłowań ludzkich. O becnie kolej na 
W iedeń, ognisko cyw ilizacyi zbliża się ku nam, ludzie specyjalni 
skorzystają z jego  prom ieni i przeniosą światło na naszą ziemię.

Polm ctw o, ow’a podstaw a bytu narodów , na ltażej z W ystaw

poprzednich m iała sobie poświęcony dział rozległy, a korzyści po­
płynęły  szerokim  i bystrym  prądem . K to chciał i um iał wynieść 
z W ystawy pożytek, kto nie w ahał się zastosować zdobycze wie­
dzy i przem ysłu, ten w yciągnął korzyści bezpośrednie: maszyny, 
ułatw iające czynności rolnicze, nawozy sztuczne, przyw racające 
ziemi żyzność w yczerpaną, nowe do nowych zastosowane potrzeb 
rasy  bydła, wszystko to zgrom adzono na wystawach poprzednich, 
skąd rozeszło się po świecie całym. Rzucone myśli, chwycone przez 
ludzi umysłu ukształconego, znalazły praktyczne zastosowanie 
i wprowadziły rolnictw o na d rocę  postępu, z k tórego rozliczne po­
płynęły korzyści.

Tegoroczna wystawa wiedeńska, jako  bardziej do nas zbliżo­
na, jako punkt pośredni pom iędzy W schodem i Zachodem , powin­
na większe w nas obudzić zajęcie, aniżeli dawniejsze: łatwość bo­
wiem przesyłki, łatw ość kom unikacyi, niewątpliw ie korzystpie od­
działa na rozszerzenie wiedzy naszej rolniczej, dozwoli nam niemal 
dotknąć się tego, co w krajach przodujących oświatą zrobiono dla 
podniesienia rolnictwa, z jego  wszystkiemi gałęziam i. Nie w ątpi­
my, że znaczna liczba ziemian naszych, korzystając z łatwości ko­
munikacyi, zechce znajdować się na tym  tu rn ie ju  nowoczesnym 
i należyte z tej podróży odnieść korzyści. Obowiązkiem naszym 
zwrócić uwagę na ten ważny przedm iot, ażeby czas i fundusze na 
ten cel łożone nie zostały zmarnowanemi; chcąc bow iem  korzystać 
z tego co na wystawie ujrzeć możemy, należałoby się przygotow ać 
odpowiedniemu studyjam i, w ybrać sobie przedm iot właściwy i u- 
mieć zdać sprawę z tego co widzimy. Nie wątpimy również, że na 
wystawę w iedeńską wybiorą się ludzie zbiorowemi siłami, opatrze­
ni instrukcyjam i i odpow iednim  program atem . Ponieważ u  nas 
niem a korporacyi, k tóreby  to zadanie przyjęły na siebie, dostar­
czyły środków i tym  sposobem ułatw iły działanie, m usimy poprze­
stać na rozrzuconych po pismach sprawozdaniach, k tóre  nie mogą 
ani być zupełnie dokładnem i, ani w yczerpującem u dadzą one tylko 
pewne słabe w yobrażenie o całości, a przedm iot tak  ważny powi­
nien odpow iednio gruntow nie być opracowanym.

PRZESZŁOŚĆ. T E R A f f l E J S M  1 PRZYSZŁOŚĆ
N A S Z E J H O D O W L I.

Napisał .A.1 eksancier T ry lsk i.

Spojrzaw szy się po sobie widzimy, że czasy w k tórych  in­
w entarz żywy uważanym  był za złe konieczne, są bardzo nieodle­
głe. W ówczas rolnictwo znaczyło zajęcie około roli, t. j .  p roduk- 
cyję zboża. N ikt nie myślał, aby zwierzęta m ogły stać się kie­
dyś głów nem  źródłem  dochodów; trzym ano kilkanaście sztuk nę­
dznego b yd ła  dla tego tylko bodaj, aby mieć jak i tak i pozór 
utrzym ania przy  swym boku brodatego adjutanta, bez którego 
szlachcic daw ny, ani weź, obejść się nie mógł; trzym ano stadko 
w ow’ec> którego cyfra przez parę lat wzmógłszy się nieco, 
etatu- n^ m m n’eJ pom yślnym  roku degringolowała do pierw otnego 
minim Ulwentarz roboczy starano się zredukow ać do możliwego 
brodiiszt?’ ta î vv ^ czbie ja k  wartości, „at pasiw" utrzym yw ał do- 
srie zlotvch t i k .dawnej  dat.v - ta k  mi pociągnie koń za dwie- 
*. ’d - } Za tysiąc!" D odajm y do tego kilkanaście sztuk
12 l i  iw n ! l Inej' myjącej kontrabandą wyłącznie i będącej za­

zwyczaj } em m ałżeńskich rosterek  w stadle, zkąd inąd zgo-
duern ai z , a ? nem y mieli obraz stanu inw entarzy żywych, 
p rzed  kilkunastu laty. J J J

Dziś pom ału zchodzim y z tej fałszywej drogi, zw rot ten atoli 
dokonyw a się bardzo leniwo, i wyjątkow o tylko znać odbłyski le ­
pszych  nieco chęci.

Dziś jeszcze nie możemy przyjąć tej dewizy, że nie zwierzęta 
dla gruntu, ale grunt dla zwierząt.

Największa część rolników  powiększywszy i popraw iw szy 
nieco swe inw entarze, jedynie na myśli m ają powiększenie nawo- 
wozu. Nie—przezacni! to mylne. -  W y starajcie się, aby te zwie­
rzęta, k tóre hodujecie i pielęgnujecie, aby one same dały  wam 
dochód. Nawóz uważajcie jak o  odpadek fabryczny, pow inien on 
przyjść zupełnie darmo, zw ierzęta powinny się opłacić, opłacić 
zachód, żywienie, dać procent od wyłożonego kap ita łu  i zysk je­
szcze znaczny opłacający ryzyko. I  tak też będzie niezawodnie, 
jeżeli hodować je  będziemy raoyjonalnie.

Przedew szystkiem  dla dopięcia celu wyrzec się trzeba wiel­
kich ilości wysiewów, a żądać od swojej ziemi większych niż do­
tąd zbiorów .

Musimy tu  mimo woli zboczyć od przedm iotu, dla wyjaśnie­
nia z d a n ia , k tóreby  nie jednem u paradoksalnem  wydać się 
mogło.

Ile  kraj zbiera w przecięciu żyta i pszenicy?
Najniezawodniej średnio nie więcej ja k  5— 6 ziarn. Otóż te 

5 i u ziarn to jest mało, bardzo mało, i d la tego rolnictw o na­
sze chrom a, trzeba zmusić ziemię aby 8 —10 ziarn rodziła.

Czasy cudów, rzecz prosta, m inęły bezpowrotnie, a jed n ak  
cud ten da się dokonać na podstaw ie wy rozumowanego dow o­
dzenia; nawozić lepiej, a siać mniej, oto cała tajemnica.

„Ba! powiecie szanowni, a resztaż ziemi ma leżeć na próżno? 
a podatek z niej płacić! D obra rada!“ Za pozwoleniem, podając 
wam tu radę wyrzeczenia się illuzyjnego dochodu, podaję zarazem  
źródło pewne innego: dochód z  inwentarzy, dochód nie ten  co macie 
dzisiaj, ale zdwojony, ztrojony.

R am y artyku łu  za ciasne, aby w szczegółowe wchodzić obja­
śnienia, wspomnimy tu tylko nawiasem, że przedew szystkiem  wy­
pada się zaopatrzyć w paszę, sadzić okopowe, siać dużo koniczyn,.



Rolnicy nasi niewątpliw ie dostarczą znacznego kontyngensu 
n a  ten popis m iędzy-narodow y, ale nie ulega również wątpliwości, 
że w ielka bardzo liczba ziemian, pragnących wiedzieć co się znaj­
duje na wystawie, muszą pozostać w domu, zatrzym ani konieczno­
ścią: dla jednych  i d la  drugich  potrzebną je s t pomoc, k tóraby  im 
u ła tw iła  zapoznanie się z przedm iotam i wystawy, k tóraby wyrozu- 
mowanem przedstaw ieniem  rzeczy, objaśnionem stosownemi drzewo- 
w orytam i, sta ła  się najwłaściwszym przew odnikiem . T rudne to za­
danie, a tern trudniejsze, że walczyć musi bez pomocy zbiorowej: tego 
zadania pod ją ł się pan Zygmunt Jaroszewski łącznie z panem  L udw i­
kiem Dąbrowskim. Pierw szy z nich, w czasie wystawy paryzkiej 
w r. 1867, pisał spraw ozdania o tem co się rolnictwa dotyczy. M a­
m y przed oczami Prospekt wydawnictwa, k tóre uważam y za właści­
we i należyte korzyści w przyszłości zapowiadające. N ie dość jest 
widzieć, ale należy krytycznym  poglądem  zaznaczyć to co je s t go- 
dnem widzenia, a mianowicie zastosowania na niwie rodzinnej. 
W ystaw a wiedeńska trw ać będzie sześć miesięcy, a co miesiąc 
w oddziale rolniczym  zmieniać się będą przedm ioty; pobyt przez 
cały ciąg trw ania w ystaw y dla w ielu będzie niemożliwym: wiele 
przeto przedm iotów po usunięciu z placu wystawy, m ogą uniknąć 
uw agi zw iedzających; wydawnictwo p. Jaroszew skiego w ypełni 
więc całe zadanie: będzie ono pomocą dla zw iedzających, i rzeczy­
wistym obrazem  wystawy we względzie rolniczym  dla pozostałych 
w domu; dla pierwszych będzie ono dziełem  pam iątkow em , dla 
drugich wynagrodzeniem niemożności uczestniczenia w tej ważnej 
uroczystości. O d nas wszystkich należy się odpowiednie uznanie, 
gorące poparcie, usiłowaniom  ludzi pryw atnych, którzy  biorą na 
siebie tak trudne i kosztowne zadanie: ziemianie nasi poparciem 
m ateryjalnem  zastąpić m ogą i pow inni działanie korporacyi ro ln i­
czych, k tórych brak u  nas nie w jednym  razie uczuwać się daje.

Rozm iary ja k ie  p. Jaroszew ski wydaw nictw u swojemu nadać 
zam ierza, objaśniające drzew oryty, tak  wysoko podnoszą koszt 
dzieła całego, że cena 3 rs. kop. 50, za egzem plarz 30 arkuszy  
d ruku  obejm ujący, nie je s t w ygórow aną. Pom ysł p. Jaroszew skie­
go uważam y za bardzo szczęśliwy i na czasie, wprowadzenie go 
w wykonanie w ypełni ten brak, k tóry  w ciągu trw ania poprzednich 
w ystaw  dał się uczuć do tego stopnia, że dziś pragnąc zestawić z so­
b ą  niektóre przedm ioty i wykazać wyższość jednego nad  drugim , 
szperać trzeba  w rozlicznych pismach i dziełach, co dla ludzi pracą o- 
kolo roli zajętych, je s t tpemożiiwem. Poparcie ogólne ziemian postawi 
w możności pp. Jaroszew skiego i D ąbrow skiego wypełnienie swoje za­
łożenie z pożytkiem  dla rolnictwa, k tóre  w rozgałęzieniu swojem 
po trzebu je  wzorów, nauki i krytyki; radzi będziemy, jeżeli wy­
dawnictwo pana Jaroszew skiego stanie się pom ocą w tym wględzie.

Pom iędzy rozmaitemi przedm iotam i rolnictw o obchodzącemi, 
ru ch  obecny wobec zebrania się najwyższych in telligencyi jednej 
i drugiej półkuli, stanowczo rozstrzygnie kw estyję żniwa m echani­
cznego i orki parowej. D ziałania żniw iarek, wT czasie zeszłoroczne­
go sprzętu , stanowczo okazały, że kw estyja żniwa mechanicznego 
została rozwiązaną; chodzi tyiko o wyrzeczenie k tóra  maszyna jest 
najlepszą, to je s t najbardziej nadającą się do g runtów  danej okoli-

zakładać lucerny, surrogata te dadzą wiele paszy, pasza pozwoli na 
dobre utrzym anie inw entarzy, dobre utrzym anie da wiele dobrego 
nawozu, a ten musi popraw ić urodzaje.

Nie tw ierdzim y bynajm niej, aby wszędzie bez jakiegoś nad­
zwyczajnego wysilenia przejście podobne osiągnąć się dało; nie 
zaiste, byłoby to niepodobnem; kupno nawozu sztucznego, szlamo­
wanie stawów, wyrobienie lub popraw a łąk , nakoniec przykupy- 
wanie słom y, są to wszystko środki, z k tórych myślący ro lnik  naj­
dogodniejszy wybierze.

Pow racam y do przedm iotu.
Pow iedzieliśm y wyżej, że hodowla nasza nie stoi na stopniu, 

na jakim  staćby m ogła i powinna; tak  też je s t w istocie; błąd, jak  już 
nadm ieniliśm y, leży w tem, iż zw ierzęta uważane są za fabryki n a ­
wozu, kiedy je  raczej za fabryki mięsa, mleka, w ełny i t. p. rrważać 
wypada. Nawóz, pow tarzam y, je s t tylko odpadkiem . Cobyśmy po­
wiedzieli o cukrowni, k tóraby się nie za fabrykę cukru, ale za fabry­
kę w ytłoczyn uważała? Co na gorzelnię, k tóraby  produkow ała  
ty lko  wywar? Zupełnie to samo dzieje się z naszemi zwierzętami: 
są to fabryki przerabiające paszę na mięso, ju ż  to w postaci żywych 
indyw iduów  (przychów ku), już  mięsa, jak o  takiego, mleko i p rz e ­
tw ory  zeń, wełnę i t. d. i t. d.

T e przetw oiy  paszy pow inny zawsze i wszędzie dawać wyso­
ki dochod; niema ani, jednej okolicy w kra ju  naszym, ani jednego 
położenia pojedynczego gospodarstwa, k tóreby  stanowiło wyjątek. 
G ru n t ciężki czy lekki, z łąkam i czy bez nich, z pastwiskiem  lub 
bez, wszędzie zw ierzęta zastosowane do miejscowości i jej w arun­
ków, wszędzie pow tarzam y opłacać się muszą.

Poznawszy tak  mniej więcej przeszłość i teraźniejszość hodo­
wli naszej, uchylm y chociaż nieśmiało zasłonę przyszłości, i o ile to 
być może, starajm y się z faktów  przeszłych o przyszłych w nio­
skować.

Za podstawę tu  ja k  zawsze służyć nam  muszą kraje sąsie­
dnie. T e same fazy, k tóre one przechodziły, przechodzimy i p rze­
chodzić będziemy.

W  A nglii stało się to najprędzej, N iem cy ju ż  do tego punktu  
dochodzą, m y za nimi podążym y niebawem.

cy. Zdania ziemian naszych są w tym  względzie podzielone, i tak  
Ceres ja k  i Buckeye m ają swoich zwolenników. O żniw iarce Ceres 
w pierwszym  num erze pism a naszego obszerne spraw ozdanie za ­
m ieścił p. M. Gosiewski, obecnie otrzymaliśmy korrespondecyję 
z Szaw el, p. H ryszkiew icza, opisującą działanie żniw iarki Buckeye. 
K orrenspondencyję tę  w następnym  num erze zamieścimy. J a k ­
kolwiek możemy polegać na zdaniu obu naszych korrespondentów , 
uważam y jed n ak  za właściwe, nim  otrzym am y sprawozdania z W y ­
staw y W iedeńskiej, ażeby urządzić w czasie żniwa tegorocznego 
odpowiedni konkurs, któryby w ykazał czego ziemianie trzym ać 
się mają. W  tym  względzie potrzebnem  jest ułożenie program u, 
w edług k tórego postępując pod okiem znawców speeyjalistów 
i ziemian praktycznych, m ożnaby w yrzec ostatnie słowo, czy to 
o wyższości żniwiarki jednej nad d rugą, czy też zaznaczyć rów no­
upraw nienie obudwóch. M am y nadzieję, że w tym  konkursie p rz y j­
mie udział żniw iarka wynalazku rodaku naszego F . G rubińsk iego , 
k tóra  ju ż  wykończona w fabryce p. W oroncow a-W ieliam inow a, 
oczekuje tylko sposobnej pory  do w ykazania zalet swoich. Jed n o - 
cześne wyjście w pole, trw ałość w działaniu, nie w ciągu jednej 
godziny, ale przez dzień cały, wykazać powinny zalety i w ady, 
które oko doświadczone, z przedm iotem  należycie obeznane, łatw o 
dostrzeże. Co do nas zarówno cieszyć się będziem y, że czynność 
sprzętu, tak  kłopotliw a, tak od woli i niechęci ludu wiejskiego za­
leżna, przejdzie w zupełną zależność ziemian, rozporządzających 
odpowiednim kapitałem , którego użycie w stosunkach z ludem  ni­
gdy praw ie nagiąć ich woli niedozwala, wtenczas zwłaszcza, kiedy 
roboty nagłe około własnej zagrody, pędzą robotników  zmysłem 
zachowawczym do pominięcia wszelkich względów i starania się 
o całoroczne zabezpieczenie własnego bytu.

P rzypom inam y sobie, niedaw ne to czasy, la t dziesiątka nie 
przekraczają, ja k  zdanie wszystkich rolników , większych posiadło­
ści, objaw iały się głosem  stanowczym, że żniwo m echaniczne je s t 
niemożliwem, że ziemia nasza temu się nie nadaje, że wymaga ro ­
bót przygotowawczych przy upraw ie ziemi, płaskiej orki, drenow ania, 
usunięcia kam ieni, skasowania bruzd i przegonów. W szystko to 
praw da, rozum owania takie by ły  bardzo słuszne i właściwe, 
a zwłaszcza też wtenczas, kiedy robotnik był łatw ym  i tanim .

O koliczności się zmieniły; robocizna upadła, najem nik stał s:ę 
trudnym , uwłaszczenie włościan pochłonęło rąk  co niem iara, wię­
cej może aniżeli potrzeba, tw arda konieczność zm usiła ludzi do 
szukania pomocy tam, gdzie ją  wszyscy znaleźć mogą, to je s t 
w dziedzinie mechaniki ułatw iającej i zastępującej działanie ręki 
ludzkiej. Przypom inam y sobie, że w latach m okrych, w dzień sło­
tny, w niektórych miejscowościach wychodziło po kilkadziesiąt lu­
dzi z kosami, a skoro się tylko słońce ukazało, znikali wszyscy, 
żeby zgarnąć swoją chudobę. W  odpowiedzi na to w roku  zeszłym 
rozeszło się po kraju  stokilkadziesiąt żniw iarek, w roku bieżącym  
liczba ta  trzy  razy się powiększy; każde przeto ulepszenie, czy to 
w zm niejszeniu kom plikacyi, czy to w zmiejszonej cenie nabyć się 
m ającego narzędzia, uważać m usimy jak o  korzyść dla rolnictw a, 
jak o  zbliżenie się do tego pożądanego punk tu  dokładności, tanio-

Chcemy tu mówić o wzroście ludności i wynikającej 
ztąd drożyznie m leka, mięsa i wogóle w szelkich artykułów  ży ­
wności. Jak aż  dla nas w tej m ierze przedstaw ia się przyszłość?

Najświetniejsza, jeżeli potrafim y z niej skorzystać.
Najsm utniejsza, jeżeli nie zrozum iem y zadania.
Byliśm y kiedyś spichrzem  Europy; nie łudźm y się, te czasy 

nie wrócą. I  daj to Boże, abyśm y nigdy  już tak ja k  dawniej nie 
ratow ali innych najżywotniejszemi naszem i sokami, naszą pszenicą, 
naszem żytem , bogactwrami naszej ziemi, k tóre  ojcowie nasi w y­
rzucali z kraju niby dzisiejsi turyści nasi, ta  p laga społeczeństwa, 
nasze pieniądze po bruku Paryża, po knajpach (przepraszam  za 
tryw ialność) W iednia i Berlina!

Nie, oby nigdy  ju ż  jedno  ziarnko pszenicy lub żyta nie wy­
szło od nas ku pociesze Niemców lub Anglików', ale natom iast 
paśmy ich naszą m ąką, otręby przerabiajm y na mięso i niechaj 
smakuje się w niem teutońskie plemię!

W  Niemczech, pojąwszy na dobre przed dw udziestu najmniej 
la ty  ważność inw entarza żywego, zrozumiawszy, że dochód zeń 
je s t praw dziw ym  czystym dochodem, zreform owano gospodarstw a, 
zmniejszono wysiew kłosowych, zdublowano produkcyję pastew ­
nych roślin, słowem, zaczęto hodować zw ierzęta.  ̂K row y dla mle­
ka i jego przetw orów , owce dla wełny, a po części i mięsa. I  w je ­
dnym i w drugim  k ierunku doszli hodowcy tamtejsi bardzo wysoko. 
P rzyzna to każdy, kto m iał sposobność zwiedzać szląskie i sakie go­
spodarstw a. M eklem burg, Księstwo Poznańskie, a naw et Szlez- 
wig i H olsztyn, nic wiele niżej postawić wypada, (pod względem 
ow czarstw a M eklem burgija stoi najwyżej). A le oto od 1866 roku, 
od pam iętnego pogrom ienia A ustryi, stosunki się zmieniają, lu ­
dność czy wzrosła tak, czy potrzeby jej się w zm ogły, dosyć, że po­
m ału odstępow ać zaczynają Niemcy od pierw otnego k ierunku 
i przeważnie hodować opasy. Pasza i robotn ik  stały  się w niej 
tak  drogiem i, że w ełna nie opłaca się ja k  dawniej, a mleko, masło 
i sery do pokarm ów  zbytkowych należą. • (d. n.)



ści, k tóre  d la ziem ian, ciągłem i zagrożonych w ydatkam i, są. p rzed ­
miotem upragnionych marzeń. _ _

O rk a  za pomocą pary  jest dopiero w zawiązku; w A ngin , we 
F rancy i, w Niemczech, rozwija się jed n ak  bardziej, aniżeli m ogli­
śmy spodziewać się przed kilku laty; niebędziem y się przeto dzi­
wić, jeżeli i u nas pojawią się podobne próby. Działanie stow arzy­
szeń rolniczych, tak  na zachodzie E u ro p y  rozpowszechnionych, 
tak  upragnionych u nas, wystawy, konkursa, u ła tw iają  wszelkie 
pom ysły iTrzeczy do wykonania niepodobne możliwemi czynią.

P rzed  laty kilkunastu żniwo m echaniczne uważanem u  nas 
było jako  utopija; ś. p- Tym ienicki ofiarą całego mienia i życia 
okup ił przeciwne przekonanie; być może, że i orka parowa tą sa­
m ą pójdzie  koleją. P rzygotu jm y dla niej ziem ię, utorujm y drogi, 
ażebyśm y byli gotowemi skoro godzina uderzy.

UPRAWA ŁUBINU.
PR ZE Z

Dr. T adeusza Kowalskiego.

( Ciąg dalszy).
G ospodarstw a skierowane do produkcyi nasienia łub inu , u- 

p raw iają tę  roślinę przez szereg la t po sobie na tych samych p rze­
strzeniach, przyczem  rzecz dziw na, że łub in  coraz jednostajniej 
osadz:i strąki i dojrzewa.

Ze i piaski wydm uchowe w upraw ne pola za pośrednictwem  
łubinu  zamienione być mogą, świadczą o tern w różnych m iej­
scowościach przedsiębrane p róby  przez Schm idt-H erzfelda, k tóre 
zawsze pomyślnym skutkiem  by ły  uwieńczone. P rak ty czn y  ten 
ro ln ik  postępuje w ten sposób, iż w pierw szych dniach K w ietnia 
zasiewa łub in  w stosunku 40 garncy na m órg 300 p t\, p rzy o ru ­
je  go na 2 do 3 cali głęboko i następnie pole mocnym walcem 
utłacza Zwykle w pierwszym  roku  znaczna część roślin przez 
wiosenne przym rozki zniszczoną lub  też zwiewnym piaskiem  
przysypaną zostaje. W  rojsu następnym , już nieco później, a tern 
samem mniej narażając się na  szkodliwy wpływ przym rozków , 
zasiew łub inu  wykonać można. W  roku  trzecim  g ru n t znajduje 
się zwykle w tym  stanie zwięzłości, iż łub in  na nim z korzyścią 
w celu otrzym ania paszy zielonej upraw ianym  być może. Często 
zdarza się, że pierw sza próba w skutek suszy lub silnych wia­
trów , wcale nie pow'schodzi, w podobnych jednak  przypadkach 
jednorazow e niepowodzenie nie powinno zrażać i zniechęcać do 
p rzedsiębran ia  dalszych doświadczeń. Szrnidt-H erzfeldow i zda­
rzyło się nieraz, że przez dwa, a naw et trzy  la ta  w ykonywał bez­
skutecznie obsiewy wydm uchów, ostatecznie jed n ak  zawsze tra ­
fiał na w arunki klim atyczne, sprzyjające rozw inięciu się łubinu,

do 18° wynosi. Jeżeli b ibuła będzie bezustannie utrzym yw ana 
w w ilgotnym  stanie, to po upływ ie 4 lub 5 dni, łub in  rostk i pu­
szczać zacznie. N asienie uważa się za dobre, kiedy 3/ i ziarn  um ie­
szczonych w bibule u legnie  procesowi kiełkow ania. T ak  wielki 
p rocent ziarn niekiełkujących, dopuszcza się z tego pow odu, że 
zbiór nasienia łub inu , ja k  rów nież jego przechowanie, je s t p o łą ­
czone z wielkiemi trudnościam i, a nadto, że dojrzew anie tej r o ­
śliny bywa niejednostajne.

Użycie do m oczenia nasienia rozm aitych roztw orów  chem i­
cznych, gnojówki i t. p. je s t szkodliwe, środki te bowiem często 
wywołują w egetacyję naw et w ziarnach, k tóre umieszczone w zw y­
czajnych gruntow ych w arunkach nie po wschodziły by, a tem  s a ­
mem na w ypadku podobnego próbnego kiełkow ania oprzeć się 
nie można.

Dojrzałe, dobrze wykształcone, zebrane i przechow ane z ia r­
no łub inu  odznacza się gładką, błyszczącą pow ierzchnią i w łaści­
wym sobie ciem nym  rysunkiem , a przytem  przy  dłuższem  naw et 
przechow aniu nie ulega ono spleśnieniu; przeciwnie nasienie b ia ­
łe, pomarszczone, matowe, za nieprzydatne do siewu uw ażane być 
musi. Na nasienny przeznaczać należy łub in  w zrosły na g run tach  
najuboższych i najbardziej piasczystych i suchych, gdyż roślina 
w tych w arunkach znajdująca się, wydaje najdokładniej w ykształ­
cone i najjednostajniej dojrzew ające nasienie.

Z iarno sztucznie suszone je s t niepewne, kiełkuje z w ielką 
trudnością, podobnież m ałą ma wartość wysiewową ziarno z sple­
śniałych strąków , tworzeniu się bowiem pleśni zwykle tow arzyszy 
mocne zagrzanie, które w ten sam sposób szkodliwie działa, ja k  
i silne sztuczne ciepło. Szczególniej jednak  unikać należy nasie­
nia niezupełnie dojrzałego. J a k  wielkie klęski wysiew złego ziar ­
na za sobą pociąga, za p rzyk ład  posłużyć może Pom eranija 
i P russy  Zachodnie, w których w rolsu 1861 łub in  najzupełniej 
przepadł, wyłącznie tylko z przyczyny użycia niedojrzałego n a ­
sienia. Rok 1860 odznaczający się zimnem i bezustannenń de­
szczami, nie dozwolił dojrzeć nasieniu tej rośliny, tak, iż zwiezio­
ną została w stanie naw pół zielonym , a w ym łócone ziarno na siew 
użyte powschodziło bardzo rzadko i w ydało tylko w'ątłe i k a r ło ­
wate roślinki. N astępstw em  tego nieurodzaju w powyższych m iej­
scowościach b y ł znaczny upadek owiec, w ywołany brakiem  pa­
szy, a co najważniejsza, zastój gospodarstw , k tóre pozbawione 
głów nego środka nawozowego, na szereg la t w swym rozw oju 
pow strzym ane zostały.

D la uniknienia podobnych strat, najlepiej je s t ziau-no do sie­
wu wybrać. P rzeb ran ie  z w ielką łatwością uskutecznić się daje, 
gdyż nasienie dobre i dojrzałe na pierwszy rzu t oka od złego 
i zanikłego odróżnić można. W ybran ie  korca kosztu je  od 30 do 
45 kop., a nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż poniesiony w yda­
tek sowicie się wynagrodzi zwiększonym zbiorem .

Przym rozk i wiosenne szkodliwie .w pływ ają na wzrost łu b i­
nu, szczególniej w pierwszych peryjodach w egetacyjnych, i dla

a skoro ju ż  raz ujęła się ta roślina, ustalenie lotnych piasków  za i tego zasiew tej rośliny przed 10 m aja uskuteczniany być nie po-
dokonane uw ażać można było

Okolica, w której obecnie przem ieszkuję, nie dostarcza mi 
pola do spraw dzenia postępow ania p. Szm idt-H erzfelda, zdaje mi 
się jednak, iż w jeg o  metodzie z korzyścią zaprow adzićby moż­
na następującą zmianę:

Siew uskuteczniać przynajm niej w stosunku 50 garncy na 
m órg, a skoro łub in  powschodzi i ujmować się zacznie, po p rzej­
ściu przym rozków , pom iędzy już wzrosłe roślinki, wykonać p o ­
w tórny zasiew w ilości 30 do 36 garncy na m órg. Jesteśm y prze­
konani, że jeżeli tylko pora w ilgotna sprzyjać będzie, w ciągu 
jednego  roku  wydma się ustali i wzbogaci m ateryjam i organicz- 
nemi, dla dopięcia czego przy  postępowaniu Szm idt-H erzfelda 
dwóch la t potrzeba.

Uprawa mechaniczna i chemiczna. Ł ub in  w ym aga gruntu  b ar­
dzo dobrze spulchnionego i głęboko poruszonego i z tego pow o­
du upraw a m echaniczna zadość tym  w arunkom  czynić powinna.

Na gruncie piasczystym  zwykle daje. się jed n a  orka płytka 
przed  zimą, z wiosny zaś orze się na 7 do 8 cali głęboko i wy­
konywa zasiew Na gruntach  mocno suchych i sypkich, ogran i­
czyć się można na jednorazow ej głębokiej orce z wiosny w ykona­
nej. N a gruntach cięższych, pole pod łub in  przeznaczone należy 
wcześnie na jesieni podłożyć, a następnie przed  samą zimą głę­
boko odw rócić, z wiosny zaś, do czasu w ykonania zasiew u, orka 
dw u lub trzykrotnie pow tórzoną być powinna.

Poniew aż łub in  uprawia się głów nie w celu wzbogacenia 
w arstw y ornej, o nawożeniu więc pod tę roślinę mowy być nie 
może.

B ujny  wzrost łubinu na gruntach gipsowych, znajdujących 
się w okolica :h E rfu r tu  i O sterode, naprow adził na  myśl g ipso­
wania pól łubinow ych. I  r z e c z y  wiście p rak ty k a  pokazała, że o ile 
w ęglan wapna szkodliwie wpływa na rozwój tej rośliny, o tyle 
siarczan działa korzystnie; w każdym  jednak  razie, nie w tym 
stopniu, abyśmy użycie gipsu do w sparcia w egetacyi łub inu  zale­
cać mieli.

Siew łubinu.  ̂ Poniew aż udanie się łubinu zawisło od dobro­
ci użytego nasienia, przeprow adzenie więc kiełkow ania próbnego 
je s t niezbędne. W  tym  celu należy kilkanaście ziarn łub inu  za­
winąć lekko w bibułę w kilkoyo złożoną, umieścić na talerzyku, 
zwilżyć w odą i postawić w miejscu, którego tem peratu ra  od 15

winien. Zresztą czas wysiewu bywa różny, stosownie do celu, 
w jakim  roślina je s t upraw iana.

Ł u b in  na paszę siać należy pom iędzy 10 a 20 M  ija, kośba w y­
pada na końcu L ipca lub na początku S ierpnia.

Ł ub in  nasienny (b łęk itny) wysiewa się pom iędzy 1 a 15 M a­
ja , zbiór dojrzałego ziarna przypada po zbiorze ozimin. N iektó­
rzy sieją łub in  przeznaczony na ziarno w pierwszej połow ie C zer­
wca. D aty  tej jednak , jako  zbyt późnej, trzym ać się u nas można 
chyba tylko przy  upraw ie gatunku łub inu  małego.

Ł ub in  nawozowy pow inien być siany około 20-go Czerwca, 
w pierw szych dniach sierpnia byw a on już  odpow iednim  do pizy- 
orania.

Ł u b in  na pastw isko owiec wysiewa się w kilku peryjodach 
po sobie następujących, które mniej więcej przedzielone być win­
ny trzytygodniow ym  przeciągiem  czasu. W ten sposób zapewnić 
sobie m ożna stałe i dobre pastw isko przez ciąg całego lata.

W  wielu okolicach; odznaczających się gruntam i bardzo ubo- 
giemi i piasczystemi, na k tórych niema naturalnego porostu traw , 
pom iędzy żyto ozime w połowie maja wysiewa się łubin. Roz­
wija się on zwykle bardzo dobrze i po zbiorze żyta obfite daje 
pastw isko. *

N iektórzy z rolników  pruskich sieją żyto na lekkim  gnoju 
(150 ctr. na m órg  300 p r.), w roku  następnym  około 20 M aja 
pom iędzy oziminą wysiewają łubin. P o  zbiorze żyta na rżysko 
bynajmniej nie puszczają owiec, ty lko oczekują zakwitnienia łu  - 
binu i w tym  peryjodzie przyorują go, a w końcu po prze­
prow adzeniu odpowiedniej upraw y m echanicznej, w roku na­
stępnym  sadzą kartofle. Postępow anie tego rodzaju przez szereg; 
la t pow tarzane, przyczyniło sią bardzo do podniesienia żyzności 
gruntów , k tó re  przedtem , tak ze względu swych własności chem i­
cznych, ja k  i fizycznych, graniczyły  praw ie z wydm ucham i. P o­
wyższy sposób upraw y i u  nas w wielu razach wielkie lcorzy.sci 
zapewnić może, z tego mianowicie względu, że użycie lekkiego 
pognoju dozwala na wzbogacenie w ciągu jednego roku  znacz­
nych przestrzeni pól, że nie ponosi się żadnej stra ty  w nawozie, 
jaka  zwykle m a miejsce przy  obfitszem gnojeniu g runtów  p ia s ­
czystych, a tem samem gorących, a co najw ażniejsza, że kartofle 
w podobnem  stanow isku dają plon bardzo obfity i odznaczający 
się mączystością. Z porównawczych spostrzeżeń B ahringa, poka-



—  84  —

tzało się, ze kartofle uprawione na przyoranym łubinie zawierały j 
o dwa procent więcej mączki, aniżeli po jakimkolwiek bądź in ­
nym przedplonie.

Czas wysiewu -łubinu jest jeszcze zależny od natury grun­
tu. Wogóle na gruntach gliniastych siać trzeba o 3 do 4 tygo­
dni wcześniej, aniżeli na piasczystych, suchych.

O ile warstwa orna wpłynąć może na późniejsze lub wcze­
śniejsze dojrzenie nasienia, pokazuje się z doświadczeń Kettego, 
który z gruntu piasczystego zbierał dojrzale ziarna łubinu nie­
bieskiego już w pierwszej połowie sierpnia, w tymże samym zaś cza­
sie na gruncie wilgotnym, gliniastym, roślina dopiero w pełni 
kwitnienia się znajdowała i doszła w końcu września.

Ilość mającego się użyć nasienia zależy od celu w jakim 
łubin jest uprawiany. Łubin przeznaczony na paszę i nawóz zie­
lony, siać należy gęsto, 34 do 40 garncy na mórg 300 pr. U ży­
cie mniejszej ilości jest bezwarunkowo szkodliwe, tamuje bowiem 
osiągnięcie najważniejszej korzyści wypływającej z uprawmy tej 
rośliny, mianowicie ocienienia gruntu. Na wydmuchach piasczy­
stych 45 do 50 garncy na mórg nie jest ilością zbyteczną.

Przy uprawie łubinu nasiennego, ilość mającego się użyć i 
ziarna zależy od sposobu siewu; i tak przy punktowaniu potrze­
ba 12 do 14 garncy, przy rzędowej uprawie 16 do 22 garncy, 
a przy siewie rzutowym 25 do 30 garncy. Dwa pierwsze sposo­
by uprawy szczególniej powinnyby znaleść zastosowanie przy 
uprawie łubinu żółtego, albowiem ułatwiony przystęp promieni 
słonecznych i zwiększony ruch powietrza pomiędzy rzędami ro ­
ślin, znakomicie wpływa na przyspieszenie i ujednostajnienie doj­
rzenia strączków. P rzy  uprawie łubinu błękitnego i małego siew 
rzędowy jest mniej potrzebny, gdyż gatunki te odznaczają się 
równem i wczesnem dojrzewaniem.

Zasiewy mięszane łubinu z różnorodnemu roślinami, jak  wy­
ką, grochem, gryką, soczewicą, sporkiem, i t. p. wydają znaczną 
ilość zdrowej i pożywnej paszy. Na gruntach lepszych sieją łu ­
bin w połączeniu z wyką i grochem, w stosunku jak  3 do 1; 
przeciwnie na gorszych używają do utworzenia mięszanki se- 
radelli.

W  majątku W arm brum , na Szlązku, widziałem tego rodza­
ju  postępowanie: w początkach maja wysiano łubin rzutowo w ilo­
ści 24 garncy na mórg 300 pr., następnie pomiędzy już rozwi­
nięte roślinki w pierwszych dniach czerwca rozsiano sporek 
w ilości 6 garncy. Powstała ztąd mięszanka wydała ogromną mas- 
sę paszy zielonej, chciwie była jedzona przez bydło rogate i na­
der korzystnie wpływała na ilość i jakość mleka.

Fleck połączył uprawę łubinu z leśnem ustaleniem wydm 
piasczystych, w tym celu wcześnie z wiosny siał łubin pod ex- 
tyrpator, na jesień zaś po przyoraniu wzrosłych roślin zasiewał 
żyto w połączeniu z nasieniem sosny.

Łubin nie znosi głębokiego przykrycia i z tego powodu 
powierzchnia pod jego zasiewem powinna być dokładnie zrów­
nana, aby później jedno bronowanie, i to broną o ile możności jak  
najlżejszą, wystarczało do zagrzebania nasienia.

Przed siewem w miejsce brony z korzyścią użyć można wal­
ca pierścieni o weg'O. Walcowanie już wykonanego zasiewu znaleść 
może zastosowanie tylko przy obsiewie wydm piasczystych. Nie­
którzy uważają, iż można łubin dostatecznie pokryć jednorazo- 
wem przepędzeniem owiec przez obsiane pole.

Głębsze pokrycie nasienia łubinu wyjątkowo tylko zastoso­
wane być może na gruntach bardzo lekkich, zwiewnych; w po­
dobnych okolicznościach przyoranie wysiewu na 2 do 3 cali głę­
bokie bywa bardzo korzystne.

Siew rzutowy nie wymaga żadnego pielęgnowania, przeciw­
nie rzędowy i punktowy nie obejdzie się bez zwykłych okopy- 
wań i obsypywać. Jeżeli po zasiewie łubiuu na gruntach glinia­
sto piasczystych na powierzchni pola, w skutek ulewnych deszczów, 
utworzy się twarda skorupa, to lekkiem bronowaniem pokruszyć 
ją  wypada. W  wielu bardzo miejscowościach niszczą chwasty 
wzrosłe pomiędzy łubinem paszeniem owiec, które wygryzają 
wszystkie rośliny obce, zanieczyszczające zasiew, nie niszcząc przy- 
tem roślinek łubinu. (</. c<
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0  MECHAOTCZNEJMALIZIEGRUNTU.
(D okończenie )

Franciszek S c h u l z e  pierwszy zbudował racyjonalniejszyapa- 
ra t do szlamowania, zastosowawszy hidrauliczne ciśnienie przy 
analizach za pomocą niego dokonywanych. S c h u l z e  no,dał swe­
mu aparatowi kształt ostrokręgowy, który później B e n n i n g s e n -  
F o r d e r  zamienił na cylindrowy, zatrzymawszy zresztą wszystkie 
inne warunki te same. W  cylinder, mający cztery boczne otwory, 
nasypuje się ziemi, a potem zapomocą lejka nalewa się w'ody. Naj­
przód otwiera się pierwszy otwor; potem, gdy już nim nic nie od­
pływa, otwiera się drugi, i tak dalej. Ponieważ ziemię przesiewa 
się przed analizą, otrzymamy więc sześć produktów: 1) Pozostałość 
na sicie; 2) pozostałość w cylindrze; 3) odszlamowane cząstki 
z drugiego otworu; 5) podobneż z otworu trzeciego, i 6) podobneż 
z otworu najwyższego.

O ile ta metoda mechanicznej analizy gruntu nie zyskała

wielkiego przyjęcia, o tyle często używaną bywa metoda zalecona 
przez E m  ii a Wo l f f a ,  w wybornym wstępie do jego chemicznego 
rozbioru ważnych dla rolnictwa materyi, a to z powodu wielkiego tej 
książki rozpowszechnienia. W edle niej wybiera się najprzód grub­
sze kawałki, a więc kamienie i nierozłożoną organiczną materyją, 
w celu oznaczenia ich wagi. Kamienie sortują się, i podaje się ilość 
egzemplarzy należących do rozmaitych wielkości. Pozostała zie­
mia ugniata się z lekka w moździerzu, dla rozdzielenia pozlepia- 
nych cząstek, potem przesiewa się przez sito z dziurkami na 3,2 
albo 1 milimetr szerokiemi, pozostałość spłókuje się wodą, żeby 
przylegające cząstki zupełnie oddzielić, potem się ją suszy i waży,

| a to co przez sito przeszło, zaznacza się jako miałką ziemię. Z tej 
miałkiej ziemi bierze się 30 grammów, i przez 1—3 godzin gotuje 
się takowe w wodzie, często mięszając, aby się gliniaste cząstki 
oddzieliły od piasku; potem daje się wszystko na sito z dziurkami 
1 milimetr szerokości mającemi, to co na niem pozostanie suszy się 
i waży, to zaś co przez sito przeszło, poddaje się szlamowaniu na 
aparacie No b l a .

A parat N o b l a  składa się z czterech naczyń ostrokręgowych, 
których wzajemny stosunek objętości jest jak:

13=1 ; 23= 8  : 3 = 2 7  : 43= 6 4 .
Pierwszy, najmniejszy lejek pozostaje w związku z dłuższem 

ramieniem lewara, którego krótsze ramie zanurzone jest w stoją- 
cem powyżej naczyniu napełnionem wodą. Odpływowa rurka 
czwartego największego lejka tak jest urządzona, ze w 40 minu­
tach akurat 9 litrów wody przezeń przepływa. Włożywszy ziemię 
przeznaczoną do odszlamowania do drugiego lejka, napełniwszy 
wszystkie naczynia wodą i połączywszy je  ze sobą, naciąga się le­
war. Najgrubsze części pozostają naturalnie w lejku gdy tymcza­
sem resztę massy, w miarę jej miałkości, prąd wody krócej lub dłu­
żej ze sobą unosi.

Zapomocą tej metody otrzymujemy produkt pięcioraki:
1) Odszlamowaną massę z lejka N. 2;
2) „ „ „ N. 3;
3) _ w « „ N. 4;
4) Gliniasty osad z 9 litrów wody, która przeszła przez 

aparat;
5) Najdelikatniejsze cząstki, które jeszcze przez kilka go­

dzin unoszą się w wodzie. (Te oblicza się z ubytku).
Kilka analiz dokonanych aparatem N o b l a  przez D -ra W e r ­

n e r a  na żądanie Emila Wolffa okazało, że w istocie można otrzy­
mać dość zgodne rezultaty, gdy się starannie rzecz przeprowadza. 
Następne gatunki gruntu wydały: grubszego a, drobniejszego b, 
i najdrobniejszego piasku c, oraz gliniastej materyi d:

a. b. c. d.
I. Molassowy p iaskow iec...............................  1. 76,1 10,5 3,4 10,0

2. 75,7 9,2 3,3 11,8
II. Napływowy grunt jurasowego wapienia 1. 38,8 16,7 14,1 30,4

2. 39,2 17,1 10,9 2.9,3
II I . Piaskowaty ił l ia so w y .......................... 1. 55,8 17,0 4,0 23,2

2. 57,8 16,2 3,3 22,7 
IY . Gliniasty margiel k a jp r u ...................  1. 23,2 13,3 7,7 55,8

2. 25,0 14,4 9,3 51,3
S c h o n e  w małej książeczce która się ukazała w r. 1867, 

poddał analizę zapomocą szlamowania czyli odpłókiwania i służą­
ce do niej aparaty gruntownej i dokładnej krytyce. Rezultat szla­
mowania zależy od szybkości wody, jaka panuje na największej, 
prostopadle do osi stojącej średnicy, a więc na podstawie ostrokrę- 
gu, która się w aparacie N o b l a  znajduje u góry. Cząstki ziemi 
w naczyniu ostrokrężnem odpowiednio do swej średnicy tam się 
unoszą, gdzie panuje odpowiednia im szybkość; że zaś szybkość 
wody ku podstawie ostrokręgu maleje, więc tylko te cząstki do na­
stępnego lejka odpławione zostają, których średnica dozwala im się 
jeszcze unosić czyli pływać przy takich warunkach, grupy zaś roz­
maitej wielkości ziarn pozostaną w poprzednim lejku, w miejscach 
odpowiednich swojej średnicy i rozmaitej szybkości w rozmaitych 
sferach ostrokręgu panującej. W  każdym lejku powtarza się to sa­
mo, i otrzymuje się grupy cząstek, które jednak względnie do sie­
bie rozmaitą wartość hydrauliczną posiadają. Zarówno tej niedogo­
dności, jak  równie temu, że zapomocą aparatu N o b l a  otrzymuje 
się zawsze tylko pewne oznaczone produkta, usiłował S c h o n e  za­
radzić zbudowaniem nowego przyrządu. Zapomocą tego można 
wywołać dowolną, stale działającą siłę ciśnienia, a przez bezpośre­
dnie połączenie kształtu ostrokręgowego z cylindrowym dzieje się 
to, że można jednostajne otrzymywać produkta, gdyż w części 
ostrokręgowej następuje rozdział cząstek rozmaitej wielkości, a po­
tem już z cylindra jednakiej wielkości cząstki wypływają. W oda 
wstępuje z dołu, z wysoko stojącego naczynia spływając do ostro­
kręgowej części aparatu, zapomocą rury  opatrzonej kurkiem. Do 
górnej, cylindrowej części, wpuścił następnie S c h o n e  od góry 
rurkę piezometru, która służyła za ciśnieniomierz, a przytem mia­
ła  otwór, którym  produkta szlamowania odpływały. Później je ­
dnak zmieniono to urządzenie, i użyto na ciśnieniomierz osobnej 
prostej rurki, a drugiej zagiętej jako kanału odpływowego. W yż­
szość zatem aparatu S c h o n e g o  polega w istocie na tem, że za­
pomocą niego można otrzymać dowolną ilość produktów szlamo­
wania, i że się więcej jest panem całej czynności. Każdy aparat 
trzeba naprzód wypróbować, celem oznaczenia stosunku między 
szybkością wody w naczyniu, a stopniem ciśnienia, na którym to



stosunku wszystko polega. Szybkość zależy od średnicy cylindra 
i od wielkości otworu odpływowego. Ponieważ jednak aparaty me 
mogą, być tak jednostajnie wyrabiane, ażeby w tormuły służące do 
obliczenia wprost wstawiać wartości dla tych wymiarów, trzeba 
więc wprzód takowe wynaleźć, równie jak wpływ włoskowatosci, 
który odjąć trzeba od pozornej siły ciśnienia, ażeby ostatecznie 
wiedzieć szybkość odpowiadającą każdemu stopniowi ciśnienia. 
S c  h o n e  rachunek ten cały szczegółowo wykłada w swej książce, 
a oprócz wielu jeszcze uwag co do postępowania przy analizie, po­
daje w końcu kilka porównawczych analiz, na dowód co aparat je­
go dokonać może.

W ostatnich czasach K n o p  podał nową metodę analizy 
gruntu. 50 grammów ziemi pozostawia się przez cały dzień w wo- 
dzie, wykłada się potem tę massę na drobniuchne sito z mosiężne­
go drutu i wymywa się z niej miałką ziemię zapomocą pędzelka. 
Pozostałość osusza się, i zapomocą rozmaitych sit rozkłada się ją  
na rozmaite członki szkieletu, które się w’edle wagi oznacza. Tym 
sposobem otrzymuje się:

I. M iałką ziemię.
II. Szkielet.
1) Piasek sypki; 2) drobny z wir wielkości nasienia buracza­

nego; 3) średni zwir, wielkości nasienia kolendry; 4) gruby żwir. 
M iałką ziemię z wodą wkłada K n o p  w cylinder, w celu dalszego 
rozdzielenia cząstek zapomocą osadzania się. W szystkie takie apa­
ra ty  mają tę wadę, że ziarnek jednakiej wielkości nie otrzymuje 
się razem, gdy takowe z rozmaitej spadają wysokości. Cylinder 
ma cztery tabulatury, z których najniższa się zamyka. W  trzy po­
zostałe osadza się rurki szklanne rozmaitej długości, kurkami za­
opatrzone. Włożywszy ziemię z wodą w aparat, wstrząsa się nim, 
pozostawia się go potem przez 5 m inut w spokoju, i otwiera się 
kurek najwyższej i najdłuższej rurki, aby cząstki odszlamowane spły­
nęły. Po pięciu minutach otwdera się drugi kurek, nareszcie w po- 
dobnymże odstępie czasu trzeci; potem napełnia się znow cylinder 
wodą, wstrząsa się go, zostawia się go przez 5 minut w spoczynku, 
i co 5 minut otwiera się znowu kurki jeden po drugim. Tę operacyą 
powtarza się dopóty, aż woda zawiera już jedynie niewielką ilość 
unoszących się w niej cząstek, i tym sposobem unika się prawie zu­
pełnie wyżej przywiedzionych błędów. Pozostałość wydobywa się 
z cylindra, suszy i zapisuje jako miałki piasek; ilość pyłku, jak 
K n o p  nazywa drobne gliniaste cząstki, które wypuszczona woda 
z sobą unosi, przedstawia różnica, jaka się okazuje po odjęciu wa­
gi szkieletu i drobnego piasku od wagi użytej ziemi. Ażeby re­
zultaty mechanicznej analizy jeszcze widoczniejszemi uczynić, 
K n o p  układa mapy gruntu, przylepiając zapomocą kleju na tw ar­
dym papierze pojedyncze cząstki szkieletu i produkta szlamo­
wania.

Celem usiłowań chemika rolniczego powinno być koniecznie 
wynalezienie takich metod mechanicznej, chemicznej i fizycznej 
analizy, któreby, przy względnieniu wszelkich miejscowych sto­
sunków, dały możność ustanowienia pewnych klas gruntu, 
w któreby potem każdy świeżo zbadany grunt zaciągnąć można
było. _ . . . .  . -i

Kie należy wątpić, że cel ten idealny kiedyś da się osiągnąć; do­
tąd jednak, przy szacowaniu gruntu do Kupna, dla ustanowienia war­
tości jego w obec hipotecznego kredytu, przy oznaczaniu czynszu 
dzierżawnego i t. p., musimy opierać się na tak zwanym prakty­
cznym systemie klasyfikacyjnym, a zadaniem naszem może byc 
tylko oszacowanie gruntu wedle niego, poprzeć rezultatami mecha­
nicznego, chemicznego i fizycznego rozbioru. W  razach wątpli­
wych dadzą one nam z pewnością możność przydzielenia gruntu do 
tej lub owej klasy, a zarazem dokładniejszego oznaczenia dochodu 
brutto, który służy za podstawę do obliczenia dochodu czystego, 
a zatem i gruntowego kapitału.

Mechaniczna analiza, jak  to widać z tego co się wyżej powie­
działo, dostarcza nam już przez to pewnych punktów oparcia, że 
nas obznajamia z ilością szkieletu i miałkiej ziemi. Rozdział ten 
atoli i dla chemicznej analizy niepośledniej jest wagi, gdyż w miarę 
tego jak  ciało jakie, mające znaczenie dla wegietacyi, znajduje się 
obficiej w szkielecie lub w miałkiej ziemi, wartość jego się zmienia. 
Potaż znajdujący się w kryształach polnego szpatu w szkielecie, 
o wiele mniej ma znaczenia dla wegietacyi, aniżeli ten który w sta­
nie zabsorbowania znajduje się w miałkiej ziemi. Jes t też z pewnością 
niezmiernie pożyteczną rzeczą mechaniczną analizę wedle sposobu 
K n o p ’a do tego punktu rozciągnąć, ażeby tak łatwy do wykona­
nia rozdział szkieletu dalej doprowadzić. Rezultaty takich badań 
już dla tego są ważne, iż dowiadujemy się, w jakim  stosunku do 
siebie zostają pod względem ilości pojedyńcze jego członki, a po­
tem ułatwiają one mineralogiczne badanie w celu ocenienia ze sta­
nowiska chemicznego. Nie jestto rzeczą obojętną, czy w dwóch 
gruntach, zawierających w sobie równe ilości drobnego i średniego 
żwiru, główna massa jednego lub drugiego składa się z granitu lub 
kamienia wapiennego.

W ogóle z tego co się tu  powiedziało wynika, że aparat 
S c h i i n e ’g o  najlepiej odpowiada czysto fizycznym wymaganiom; 
trzeba jednak pamiętać, że mimo tego za jego pomocą względne 
tylko rezultaty osiągnąć można, gdyż najdrobniejsze gliniaste cząst­
ki, w miarę tego jak  grunt przez'dłuższy czas na wilgoć, albo też
na' większe lub mniejsze gorąco był wystawiony, silniej lub słabiej 
przylegają do piasku; trzeba pamiętać jaka to żmudna jest praca

z tym i wielu innemi aparatami, czego, jak  to z własnego wiadomo 
nam doświadczenia, lekceważyć nie można. Zważywszy to wszyst­
ko, kto wie czy nie słuszną byłaby rada, aby dać pokój tym meto­
dom szlamowania. Co najmniej, nakład czasu i pracy zdaje się być 
za wielkim, w porównaniu z wynikającym zeń pożytkiem, zwła­
szcza, że dokładne mineralogiczne zbadanie pojedynczych produ­
któw szlamowania, nawet przy pomocy mikroskopu jest trudne.

Przeciwnie metoda i aparat K n o p a ,  ze względu na łatwość 
działania, wielce się zalecają. M etoda ta, zwłaszcza poparta chemi­
czną analizą, a mianowicie użycieprzy tej ostatniej metody K n o p ’a, 
dostarcza częstokroć bardzo dobrych punktów oparcia. Jeżeli się 
np. w dwóch gruntach znajdzie równą ilość łatwych do rozłożenia 
krzemianów, a pokaże się ze szlamowania że pierwszy zawiera wię­
cej pyłu niż drugi, to pierwszemu wyższość przyznać należy. J e ­
żeli bowiem materyjał składa się np. głównie z polnych szpatów, 
wnosić trzeba, że pył ów powstał przeważnie z takowych, jako 
miększych od kwarcu. W takich razach spodziewać się należy, że 

| te już tak bardzo rozdrobione masy w krótkim czasie jeszcze bar- 
i  dziej rozłożą się i rozpuszczą, przez co grunt zbogaci się w poży- 
j  wne dla roślin materyje.
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WŚCIEKLIZNA (Rabies).
PRZEZ W ETERY N ARZA

Romualda Sobolewskiego.

(Dokończenie).

Do działu drugiego wchodzi janowiec, dzwonek i woda— 
środki te po zmięszaniu z pięcioma łyżkami wody, kłócą się tak, 
aby w szklance nie było można spostrzedz grudek, a po należy- 
tem rozmięszaniu, podaje się choremu do wypicia w ilości: dla do­
rosłego człowieka bierze się proszku od gr. 25 do 35, dla dzieci 
od gr. 10—25, raz na dzień przez dni dwa.

Medykament do użycia za każdą razą przyrządza się świeży, 
a chory ma zachować następujące przestrogi: przyjmować lekar­
stwo na czczo, niema natychmiast po użyciu pić i jeść, przez 
ciąg kuracyi nie powinien palić tytoniu, zażywać tabaki, pić 
rozpalających trunków, jeść solonych ryb, wędlin, słoniny, so­
lonych ogórków, chrzanu, cebuli surowej, rzodkwi, czosnku, 
musztardy, pić kawy, czokolady. herbaty mocnej; po skończonej 
kuracyi w -ciągu całego roku wystrzegać się ma zamoczenia nóg, 
chronić przemoczenia na deszczu, nie kąpać się, unikać cugów, 
wiatrów, w upały nie pić zimnój wody, ciepło się odziewać, me 
wygrzewać przy piecu i nie używać łaźni i t. p.

30. W  gubernii Witebskićj prosty naród posiada dla zwal­
czenia wścieklizny dwa sposoby:

Pierwszy sposób znany od 200 lat jako środek radykalnie 
leczyć mający wściekliznę, ogranicza się na Maiku chrząszczu 
(Meloe majalis), który podają choremu z ośrodką chleba. Ilość po­
danych robaczków zależy od wieku i rodzaju zwierząt.

W  podaniu Marcina Matiasa w Frankfurcie w roku 1676 
(stronica 23), powiedziano: Majowego chrabąszcza nie bierz
w rękę, lecz przez papier, włóż go do miodu, pozostaw go w mm, 
dawaj ten miód choremu z piwem, smaruj tymże miodem rany 
poczynione przez psa wściekłego, a wówczas chorobę uleczysz; 
chory oprócz miodu, samego chrząszcza pożyć winien, dzieciom 
jednak sam miód podawać należy. Galen zaleca używać w tym 
wypadku much hiszpańskich (Lytta Yesicatoria), które zadają się
w tój samej formie co Maik. ..

D ru " i sposób kuracyi słynny prawie w całej gubernn W i­
tebskiej, sumowi środek sympatyczny, o prawdziwości którego, me- 
tylko lud  prosty, ale i warstwa ludzi oświeceńsza, wiarogodnosć 
środka te"o poręcza. Zawiera on się w następujących słowach, 
które wypisują się na chlebie lub na skórce chleba:

Irion +  Sirion +  Kirion +
Karyon +  Koforyn +  Stylida +
Stalitura -j- Kakara -j- Idota +
Strydota +  Syon -f- Brym +

et j -  Deus +  Meus +

O pięć wiorst od W itebska, dnia 5 Lipca 1839 roku pies 
wściekły pokąsać miał pięciu chłopców, czterech dorosłych 
a jednego małego. Mimo zaleconych środków lekarskich, mc 
im nie podano, oprócz wyżej przyrządzonego chleba. Po tygo­
dniu chłopczyk dostał objawów wścieklizny, z której w cierpie­
niach właściwych tój chorobie umarł. Przy oczyszczaniu łozka 
na którym chory um arł okazało się, że chleb nie był przez me- 
o-o zjedzony, ale leżał nienaruszony pod pościelą, pozostali zaś 
4 ludzie, którzy podany im chleb z napisem zjedli, mimo znaczne- 
o-o pokąsania, żadnych napadów chorobnych doznawać me mieli.

31. Do lekarstw sympatyczno czarodziejskich zaliczamy po­
dany tu środek, zadawany jak  powyższy, kromka jednak chlepa 
na którój wypisują się w kratkach litery, ma być nasmarowaną świe- 
żem masłem.
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W yrazy  złożone z lite r czytać można z lewój i praw ćj stro ­
ny, z góry i z dołu.

32. Istn ieją przesądy, żepsy  posiadające duże pazury nie ulegają 
wściekliźnie — że zadane w chlebie psu  w łosy tow arzysza który  
u leg ł w ściekliźnie, m ają bronić go od w ybuchu tej choroby—pies 
k tórem u w ycinają tak zwanego robaka pod językiem , ochrania się 
od tej choroby na całe życie—psy opatrzone w wilcze pazury, 
zupełnie wściekliźnie nie podlegają, —że psy  wściekłe uciekają nie- 
ty lko od wody, ale i od innych p łynów —że psy suki kastrow a­
ne pierw iastkow o nie ulegają wściekliźnie a tylko choroba ta  w yra­
dza się u nich przez zarażenie—że pies jakoby  rozgniew any przez 
człowieka, skutkiem  rozdrażnienia dostać może w ścieklizny a po 
pokąsaniu człowieka, lub zw ierząt, sam do zdrow ia przychodzi 
i na przyszłość wolnym ma być od tój choroby—że psy piany 
z psa wściekłego zawiniętej w mięso lub posmarowanej na cbleb 
nie przyjm ują—te i tym  podobne różne bajeczki zupełnie na w ia­
rę  nie zasługują.

Eapobiegaiiie. Zważywszy, żc środki lecznicze w chorobie roz- 
wmiętćj nie przynoszą żadnój korzyści, i że środki kuracyjne 
z przechw ałkam i używane w tym  tylko w ypadku pom yślną p rzy ­
noszą korzyść, gdy ja d  wścieklizny do organizm u nie zaapliko­
w ał się—że środki ochronnego leczenia, jakko lw iek  zadaw alniają- 
ce przyniosły rezultaty , na  zbyt jed n ak  m ałćj liczbie sztuk od­
byto , i to tylko u psów, nie dają stanowczej uzdraw iającój 
rękojm i w rozw iniętej wściekliźnie; że nadto wiedząc, że za­
raza ta  jakko lw iek  straszliwa, do udzielenia jed n ak  nie bardzo 
poufałą okazuje skłonność, i że ze wszystkich zw ierząt najwięcej 
ochoczo udziela się rodzajowi psa, a najm niej człowiekowi; że 
w przyjęciu tak straszliwego w roga wielką g ra  rolę usposobienie 
w organizm ie, przychodzim y do wniosku, że zapobiega nie we wście­
kliźnie przew ażną odgryw a rolę. Zapobieganie to, zależy na środkach 
chroniących po ukąszeniu i na sposobach niedopuszczających 
w yw iązania się wścieklizny u  psów, czyli na ich utrzym aniu do- 
mowem.

P o  pokąsaniu przez psa wściekłego, należy natychm iast ra ­
nę wyrżnąć, dobrze ją  rozirytow ać tak , aby dopuścić do znacznego 
krw aw ienia, poczem ranę najlepiej przypiec rozpalonem żelazem. M o­
żna rów nież ranę po ukąszeniu obmywać roztw orem  potażu  gryzące­
go, am oniakiem  płynnym , stężonem i roztw oram i kwasów mine­
ralnych, wypalać rany prochem , a w niedostatku, po sprawionem 
krw aw ieniu, obmywać stężonym octem, spirytusem , lub własną 
uryną. Pożyteczne je s t rów nież natychm iastow e wysysanie rany, 
jad  bowiem tą drogą do żo łądka przyjęty , gdy w przejściu swem 
przez kanał pokarm ow y nie napotka na miejsce zranione, dosta­
wszy się do żołądka, skutkiem  własności chemicznych soku żo­
łądkow ego zniszczeniu ulega. D o sposobu tego  naw et w ostate­
czności uciekać się nie należy.

W łaściciele utrzym ujący psy  zwracać powinni baczność, aby 
zw ierzęta były zdrow e, silne, a psy obuczane, należyte posłu ­
szeństwo panu okazywać mają. P sy  cierpiące na nieuleczone 
choroby, a także słabowite, chude, dotknięte liszajami, parchami, 
■wrzodami, lub innemi zastarzałem i chorobam i, psy złośliwe, naro 
wiste, m ilczkiem kąsające, należy niszczyć. Nie utrzym yw ać w je -  
dnem  miejscu znacznej ilości psów z tej racyi, że przy  większej 
liczbie, wścieklizna daleko prędzój rozprzestrzeniać się może. D la 
dania możności w ykarm ienia matkom szczeniąt, należy nie wie- 
cej ja k  dwa szczeniętapozostaw iać i to przew ażnie rodzaju żeńskie­
go, pozostałą zaś liczbę z lęgu niszczyć przez topienie.

P rzy  chowie psów potrzeba nie spuszczać z uw agi następu­
jących okoliczności: nie należy psa zbytnie rozdelikatn iać, ani też 
obchodzić się z nim zbyt surowo, karm ić w m iarę i w porę p o ­
karm em  właściwie od na tu ry  przeznaczonym , nie w zbyt małej 
i nie w zbyt duźćj ilości, nie umieszczać sypialni psa w blisko­
ści napalonego pieca, nie k łaść  go w pościel ludzką, nie utrzy 
m ywać całemi dniami na kolanach. Za pokarm  psom delikatniej­
szym dawać mięso, mleko, cbleb; pospolitszym  zaś okrawki z mię­
sa, kości, chleb żytni dobrze pieczony, świeżą wodę do picia, za­
wsze jed n ak  pokarm  podaw any być ma nie w zby t dużej ilości, 
łakom stw o bowiem wogóle szkodliwie oddziaływ a na psy. Nie 
należy zw ierząt pozostawiać bez p rzy tu łk u  pod odkrytem  niebem 
i w ystawiać na niepogody i inne nieprzyjazne w pływ y atmosfery, 
a co gorsza, pozostawiać je  przy tych w arunkach bez zaspokojenia 
g łodu  lub p ragn ien ia . D la psa pokojowego dostateczną je s t p o ­
ściel złożona z siennika nałożonego słomą i położonego na po­
dłodze, dla psow  zaś pospolitych ochędożnie utrzym yw ana buda, 
słomą czystą w ysłana i od czasu do czasu świeżą zastąpiona, za 
dostateczne uważa się legowósko. Psom  koniecznie je s t  potrzebny 
ruch , i dla tego należy je  wodzić często- na spacery, a łańcucho­
we codziennie nocną po rą  spuszczać.

N ie utrzym ywać psów bez zaspokojenia w właściwym cza­
sie popędu płciow ego, bacząc, aby do odpowiedniój liczby samic 
odpow iednia by ła  ilość samców, zbyteczne bowiem nagrom adze­

nie psów około jednój suki, w prow adza rodzaj męzki w ro zd ra ­
żnienie, z k tórego wścieklizna wyw iązać się może.

P rzyuczać psy do posłuszeństwa i uważać, aby psy przez wzaje­
mne drażnienie nie irytow ały się, i dla tego zwracać uw agę po trze­
ba, aby zw ierzęta same bez dozoru nie biegały p 0 ulicach, naj­
stosowniej zatem pozostawiać je  w domu, a wypuszczając n a 'w o l­
ność nakładać kaganiec. W  B erlinie od zaprow adzenia k a ­
gańców  w pierwszym  roku  było tylko dwa, w drugim  roku je­
den w ypadek wścieklizny, a przez cztery lata choroba ta zupełnie 
się nie pojawiła.

Przepisy policyjne. K ażdy w łaściciel mając podejrzenie 
o -wściekliznę psa swojego, pod odpowiedzialnością sądową wi­
nien go w miejscu bezpiecznem uwiązać i właściwiój w ładzy 
policyjnój donieść. Jeże li pies podejrzany o wściekliznę pokąsał 
człowieka lub jakie zwierzę, wówczas nie zabijać go, ale dla pe­
wniejszego przekonania, o ile możność dozwala, utrzym yw ać 
w obserwacyi p ó ty , póki zupełne wyzdrowienie lub śmierć 
w zakreślonym  term inie nie nastąpi. L udzi pokąsanych przez 
psy wściekle należy bezzwłocznie odsyłać do szpitala, zw ierzęta 
większćj w artości natychm iast od innych oddzielić i zarządzić 
obserwacyje pod nadzorem  wykwalifikowanych do te»-o osób, z za ­
wiadomieniem o tem w ładzy policyjnej, pod nadzorem  którćj ’zw ie­
rzęta do 13 tygodni a psy do dni 42 pozostawać winny. Zwie­
rzęta zaś mniejszej wartości pokąsane przez psy wściekłe najsto- 
sowniój zabijać, lub  odesłać na obserwacyje zakładom  na ten cel 
przeznaczonym. W  razie okazania się wścieklizny na zwierzętach pod 
obserw acyą pozostających, należy takowe natychm iast zabijać. 
”  13 tygodniow ej obserwacyi nie należy zw ierząt poką­

sanych przeznaczać na rzeź, ani też z nich mleka, m asła lub in ­
nych jakichkolw iek produktów  używać.

Z w ierzęta zabite również ja k  i upadłe  ze wścieklizny, wraz 
ze skórą, podściółką i innemi pozostałościami w miejscu ustron- 
nem do ziemi na 6 stóp głęboko po przysypaniu niegaszonem 
wapnem  zakopać, wszystkie sprzęty  k tóre  jakąkolw iek bądź stycz- 
n o ść z e  zw ierzętam i wściekłemi za życia lub po śmierci m iały, 
tudzież^ narzędzia do zabijania lub grzebania użyte, odzież, o b u ­
wie zanieczyszczone śliną psa wściekłego, m ają być spalone, a sprzę­
ty  żelazne wr ogniu wypalone. Stanowiska po zw ierzętach wście­
kłych najstaranniój oczyszczać należy przez wymycie m ocnym ł u ­
giem  i następne pobielenie wapnem. B uda gdzie pies wściekły 
podczas choroby przebyw ał ma być bezzwłocznie spaloną. Szczegó­
łowe przepisy zamieszczone są w U staw ie P olicy i W eterynary jnej 
w §§ 2 7 5 - 2 7 7 — 279—284.

ZAWIADOMIENIE.
Pszczolnictwo od czasu do czasu zaczęło się ożywiać, a przed 

nie wielu laty  obudziło ciekawość i in teres, tak m iędzy am ato­
ram i baw iącym i się w pszczolnictwo dla rozryw ki, jako  też i mię­
dzy ludźm i chcącym i ze swej pracy  i nakładów  inieć odpowie­
dnią korzyść.

D zięki tym , którzy swem usiłowaniem  potrafili wywołać 
ẑ  uśpienia jeden  z czynników  życia! Lecz przedm ioty odnoszące 
się do pszczolnictwa, traktow ane są po różnych broszurach, dzie­
łach i gazetach. P iszący  swe nauki lub uw agi nad książkam i 
w tym  w zględzie wydanem i, k rytykują, w ytykają błędy, i szczy­
pią się zawzięcie. O głaszają z góry, że to czynią bezintereso­
wnie, wszakże lada broszura, kosztuje kilka i kilkanaście złotych. 
K ażdy  chce wiedzieć co tam  piszą, i opłaca tę ciekawość, ale 
zapytaj go czego się nauczył? odpowiada, że m iło  albo nic. P o ­
stęp   ̂Więc pszczolnictwa tam ow any je s t nie brakiem  chęci, lecz 
brakiem  stałych zasad i doznanem i zawadami. Nie je 3t  naszym 
zam iarem  wchodzić w polem ikę i spory z kimkolwielsbądź, sza­
nujem y i poważamy wszystkich, k tórzy  na polu pszczolnictwa 
położyli zasługi, jakiejkolw iek byłyby one wartości; nasz cel jest 
inny.

Jed en  wszystkich gazet prenum erow ać nie może, łapanie 
uryw kow ych artykułów , jest za mozolne, jeden  człow iek sam 
z sobą nie zawsze potrafi rezonować—i w pada w łapkę.

Tow arzystw o pszczolnicze W arszaw skie, k tó re  miało nam 
przodow ać, dotąd milczy. T rzeba więc samym o sobie myśleć.

Tem powodowani am atorowie pszczolnictwa, w okolicach 
m iasta G ubernijalnego Suw ałk zamieszkali, zam ierzają od czasu 
do czasu odbyw ać m iędzy sobą pogaw ędki i w nich udzielać so­
bie uwagi i spostrzeżenia, jak ie  im gdzieś da się wyczytać, lub na 
jak ie  sami w swych prak tykach  natrafią, a następnie wspólnie 
uradzać, co i w jak im  względzie czynić wypada.

Pierw szą taką pogaw ędkę zamierzamy odbyć w dobrach 
M otule, o trzy  mile drogi od m iasta Suw ałk na trakcie F ilipow ­
skim  położonych, w dniu 26 K w ietnia (8 M aja) 1873 roku, gdzie 
jest pasieka z kilkudziesięciu ułów  ram ow ych złożona.

Celem tej pogaw ędki jes t, aby nie tylko ludzie cokolwiek 
ju ż  z pszczolnictwem  obeznani, ale każdy z prostego ludu m ógł 
z niej jakąś korzyść odnieść. D la tego kw estyje zam ierzono ja k  
najprzystępniej rozbierać, relacyje do gazet podać i o ile się da 
upowszechniać, i przez to pobudzać chęć do obeznania się z na­
tu rą  pszczół, budową ułów i kształcenia się na pszczolarzy.
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W  n aradzie  więc powyższej, rozbierane będą, w kształcie I 
py tań  mniej więcej kwestyje tej treści:

1. Czy w ykładane dotychczas teoryje o przyrodzie pszczół 
przez tegoczesnych autorów, piszących o pszczolnictwie, są wy- 
czerpującem i ten przedm iot, lub i w czem pozostaje do w yja­
śnienia, z uw agą szczególną na chóroby pszczół.

2. Zebrać p e w n ik i z przyrody pszczół i budowy ułów.
3. W ytknąć uchybienia i niedogodności dostrzeżone w do­

tychczasowych ulach z plastram i ruchom em i księdza D zierżona 
i jego  kontynuatorów , a także H ubera , k tó ry  opisał ksiądz D o- 
linowfki w swera dziełku z dodaniem  pew nych zmian, a nastę­
pnie Ramoszyński.

4. Podać wzor do budow y ula, k tóryby  zapobiegał wszel­
kim niedokładnościom , i opisać każdy szczegół z podaniem  roz­
m iarów  w ulach w arszaw skich, z zam ianą w naw iasie na m iarę 
francuzką metryczną.

5. Podać szczegółowy rachunek, ile i jakiego potrzeba ma- 
tery jału , oraz ile potrzeba dni roboczych na zbudowanie dobre- 
go ula.

6. Jak ie  pow inny być rozm iary ramki normalnej, aby odpo­
w iadały  przyrodzie pszczół, jak powinna być zbudow aną, aby 
zapew niała trw ałość, w jak im  k ierunku w ylot względem ptastwa, 
oraz w którym  miejscu w ulu  winien być umieszczony.

7. Czy w entylacyja zimowa jest rzeczywiście potrzebną; 
a gdy wszyscy zgadzają się na potrzebę chłodzenia ułów w cza­
sie upałów  letnich, jak  najodpou iedniej urządzić przeduchę.

8. Czy teoryja o flaszeczkach L iitzenberga, k tó re  m ają być 
zakładane w porze zimowej, da się u  nas zastosować, i czy pszczo­
ły  bezpośrednio z nich, lub też tylko z pow ietrza w u lu  nasyco­
nego wilgocią z tych flaszeezek wodę pochłaniają.

9. Czy podkarm ianie pszczół z wiosny sytą, mających do­
statek m iodu, je s t potrzebne, k iedy i w jak i sposób to uskute­
czniać, aby jak  najmniej gniazdo pszczół oziębiało się.

10. Ja k i nadać kierunek wylotom w zględnie strony świata 
przy rozstaw ianiu pszczół w pasiece, jak ą  zachować odległość rzę­
dów na k tórych  będą rozstaw iane ule, i m iędzy samemi ulan  i 
z przedstaw ieniem  tego na planie, oraz podać wzór do prow adze­
nia kontro li pasiecznej.

11. Jak ie  i w jakim  porządku zasadzać drzewa, zasiewać 
zioła m iododajne, nadto wykazać rośliny miodoborne nieobjęte przez 
naszych autorów , a k tó re  z łatwością m ogą się hodować w na- 
szem podniebiu.

12. Po dojściu do pewnej liczby rojów, niechcąc dalej je j 
pomnażać, jak ie  p rz y ją ć z a  zasadę postępowanie, aby osiągnąć jak 
największą korzyść z miodu.

13. P odać  wzór do budow y Odśrodkow ca (C en try fuo -i), k tó ­
ryby w ydobyw ał dokładnie m iód z plastrów  bez popsucia wo- 
szczeryn, z podaniem  uw ag w jak iej chwili m ożna go skutecznie 
użyć.

14. Podać dokładny opis sposobów sycenia m iodu w na j­
lepszych gatunkach, z uw zględnieniem  narzędzi fizycznych (C ie­
płom ierzy, Gęstom ierzy i t. p.)

15. Podać projekt o ile m ożna najłatw iejszego upowszech­
nienia racyjonalnej hodowli pszczół, celem pobudzenia chęci do 
obeznania się z naturą pszczół, budow ą ułów  i kształcenia się na 
pszczolarzy.

Poniew aż nie poczytujem y się za wykształconych już  teory- 
tycznie i praktycznie pszczolarzy, a raczej chcemy się uczyć, za ­
tem  upraszam y łaskaw ych am atorów  i znawców pszczolnictwa, 
aby nam  w powyższych względach swych uwag, spostrzeżeń i wzo­
rów dostarczyć raczyli.

U praszam y oraz o zakom unikowanie spisu ziół dla pszczół 
pożytecznych i sposobu ich upraw y, a gdyby to być mogło, a na­
desłanie potrosze nasion.

M am y niepłonną nadzieję, że znajdziem y współczucie i po­
moc w tak  ważnym  przedm iocie. W szak kilka godzin na nap i­
sanie tego co się zna lub um ie, oraz w ydanie k ilkunastu  kopie­
jek  na porto, godzi się poświęcić dla dobra ogółu.

W  tern przekonaniu prosim y o nadsyłanie”powyższych szcze­
gółów do M iasta feuwnłk pod adresem  .Baltazara Grabow skiego 
do dnia 19 K w ietnia (1 M aja) 1873 roku.

w Suwałkach d. 19 Lutego (3 Marca) 1873 r.
(Podpisani) B. Grabowski. —  Brzozowski.

Stanisław Lineburg. —  Roman Grabowski.

Zakwaszanie zimną wodą sieczki na paszę 
dla bydła.

W latach mniej urodzajnych na słomę, dla je j oszczędzenia, 
bydło przeważnie żyw i się w zimie sieczką. G dzie niem a gorzelni, 
gdzie zatem  wywarów do zaparzania sieczki użyć nie można, ważną 
je s t rzeczą przyrządzanie sieczki na karm  dla bydła. Zaparzanie 
sieczki gorącą wodą lub parą  w ym aga nak ładu  na kupno aparatu  
i znacznych kosztow, tam  gdzie d rogi opał. W reszcie w ed ług  zda­
nia doświadczonych w  tym  względzie gospodarzy, trzeba na każde 
danie zaparzać sieczkę, gdyż w ystudzoną byd ło  niechętnie spo­

żywa, co przy  mniejszej ilości byd ła  znacznie pow iększa koszta 
| opału i roboty na przygotow anie jej trzy  razy  w ciągu doby. 
D la  tego podajem y opisanie używ anego w wielu gospodarstw ach 
zakwaszania sieczki zim ną wodą, k tó ry  w porów naniu z tam tym  
nie wymaga praw ie żadnych kosztów.

T rzeba mieć trzy naczynia równej wielkości, aby sieczka 
z jednego na całą dobę w ystarczyła dla wszystkiego b y d ła . 
W  mniejszych gospodarstw ach użyć można beczek takich, ja k  do 
zakwaszania kapusty; w większych najlepiej kazać zrobić przy- 
ciery, takie jednak, aby ich wysokość była większą o trzecią 
część od średnicy podstaw y. Do przycierów  trzeba mieć konie­
cznie przykrycia, czyli wieka, wchodzące w ew nątrz nich, podo­
bne tym  jakiem i się kapusta w beczkach przykryw a.

Potrzebna ilość sieczki, na dwa lub trzy  codzienne dania, 
mięsza się ze stosownym  dodatkiem  plew, lub na sieczkę porznię- 
tem  sianem, potraw em , koniczyną, grochowianką i t. p. i przy­
nosi się do stajni, w której ustawione są przyciery. Po trzebną 
ilość wody także się naprzód przysposobi i zleje do beczki, dla 
tego, aby zaczętej ju ż  roboty około zakwaszania nie przeryw ać.

Na dno przycieru  sypie się sześć cali grubą warstw ę siecz­
ki, zwolna i miejsce wedle miejsca, tak, aby dobrze i równo wszę­
dzie zwilżoną została. P o  czem jed en  robotnik  silnie udeptuje 
lub stosownym do tego przyrządem  ubija sieczkę w przycierze. 
G dy  ju ż  ta pierw sza w arstw a dobrze i równo utłoczoną została, 
wsypuje się d ru g a  w arstw a sześć cali gruba, znów się polewa, 
udeptuje lub  ubija i tak  następnie, aż się cały p rzycier wypełni.

Uważać trzeba, aby nie sypać grubszych  warstw  nad sześć 
cali sieczki nie utłoczOnej, aby wodą wszędzie dobrze i równo 
zwdlżoną została, aby ostatnią warstw ę tak  długo polewać i u b i­
jać , aż się troszkę wody nad sieczką pokaże. T a  ostatnia oko­
liczność je s t koniecznym  w arunkiem  dobrego zakwaszenia, je s t 
bowiem m iarą potrzebnej ilości wody do dobrej ferm entacyi. N ie­
dostateczna lub zbyteczna ilość wody zarówno je s t szkodliwą.

Dosyć jes t, aby w oda przez palce nóg udeptującego na 
wierzch ostatniej w arstwy pokazała się, ale żeby nad  pow ierzch­
nią sieczki nie stała, i aby bez silnego przygniecenia sieczki na 
wierzchu nie pokazyw ała się. D la  zachowania jednostajnie g ru ­
bych warstw, najlepiej sypać sieczkę zawsze jednem  i tem  sa­
mem naczyniem, aby na każdą w arstwę wziąść tęż sarnę je j ilość.

G dy  się ju ż  cały przycier tak  zapełni, że tylko trzy  do czte­
rech cali będzie sieczka niżej od jego  brzegów , przykryw a się 
wiekiem, a to przyciska się kam ieniam i. Jeżeli na stajni nie jest 
ani zbyt ciepło, ani za zimno, po czterdziestu ośmiu godzinach 
sieczka jest gotową do użycia. G dy się zdejm ie wieko, czuć 
z p rzyciera zapach kwasu, a sieczka je s t dobrze zagrzana.

Sieczkę wybiera się z przyciera także w arstwam i, a jeżeli 
ma służyć na więcej ja k  jedno  danie, po pierwszem  rozdaniu  należy 
ją_ zrównać, przy czem wewnętrzne brzegi przycieru słom ianym  
wiechciem oczyścić z przyczepionej sieczki i wilgoci, i znowu 
wiekiem  nakryć.

G dy za drugiem  lub trzeciem  daniem  wszystkę sieczkę 
spotrzebuje się, w yrzuca się do nawozu resztki, myje zim ną wo­
dą i wyciera wiechciem  wnętrze przycieru  i wieka, poczem jeżeli 
naczynie jest dosyć małe, pochyliwszy na bok, aby woda wycie­
kła i naczynie wyschło, tak zostawia siędo dnia następnego. Jeżeli 
zaś są duże przyciery, należy je  ustawić nad ściekiem na pod­
k ładach z drzewa, i otworem  w dnie zrobionym , k tóry  winien być 
szczelnie czopem zatykany, wypuszcza się woda do mycia użyta. 
Codzienne mycie przycierów  zaraz po w ydaniu ostatniej racyi, 
jak  rów nie przed każdym  zadawaniem  w yrzucenie ze żłobów nie- 
dojedzonych resztek i dokładne wiechciem w ytarcie żłobów, jest 
nieodzownym w arunkiem , aby bydło spożyło każde zadanie ta ­
kiej sieczki.

M ając trzy  przyciery, codzień z ran a  zakwasza się jeden  
z kolei, lak, że dwa są zawsze napełnione sieczką, a z trzeciego 
się pasie.

P o  wydaniu sieczki tylko przez noc zostaje próżny  jeden  
przycier do następnego dnia; oprócz tego, że przycier bywa my­
tym  natychm iast po w ypróżnieniu, należy nadto co parę  tygodni, 
gdy kwas mocno czuć się daje; wyparzyć go wodą, a gdyby to 
nie pom ogło, w ykadzić siarką. _ Czyste bowiem  i niezakwaszone 
utrzym anie naczyń je s t w arunkiem  koniecznym .

Po rozpoczęciu w ybierania sieczki z przycieru, musi być 
wszystka tegoż samego dnia spasiona; jeżeliby  z jak iego  bądź po ­
wodu nie została wszystka użytą, nie trzeba zatrzymywać jej do 
następnego dnia, ale ją  wyrzucić do nawozu. J a k  równie, nie m o­
żna przetrzym yw ać dłużej sieczki bez rozpoczęcia paszenia, n ad  
czterdzieści-osiem godzin. Co trzeci więc dzień wszystka sieczka 
z każdego z kolei przycieru  spasioną być winna.

Jeżeli do sieerki m ają być dodawane: ospa, m akuchy, sło- 
dziny, siekane buraki, kartofle i t. p., nalepiej dodaw ać takowe 
w ybierając z przycierów  zakwaszoną sieczkę i w cebrach, p rzed  
rozdaniem  do żłobów  dodatk i te  domięszać.

N iektórzy krajane burak i lub ziem niaki m ięszają ze sieczką 
suchą, p rzed  zakwaszeniem, ale te warzyw a od ciepła w przy­
cierze oślizgną, zaprzeją i nadają mniej dobry  sm ak paszy. Lepiej 
więc dom ięszyw ać je  po zakwaszeniu.

Jeże liby  obora b y ła  tak  zimna, że podczas tęższych m ro­
zów fei-mentacyja odbyw ałaby się bardzo wolno i po dw udziestu
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czterech godzinach od zakwaszenia, sieczka w przycierze jeszcze 
się wcale nie zagrzała, wówczas zaraz po wypełnieniu sieczką., na­
kryciu wiekiem i przyciśnięciu kamieniami, należy jeszcze przy- 
cier obłożyć w około i z góry go także nakryć słomą, aby tym  
sposobem temperature powiększyć. Jeżeliby zaś przeciwnie w obo­
rze bywało tak ciepło, że sieczka prędko i silnie się zagrzewa, 
tak, że po czterdziestu ośmiu godzinach już się przekwasza, co 
po zapachu zgnilizną trącącym poznać można, należy zamiast 
wiekiem, przykryć samą słomą, albo przykrywszy wiekiem, ka­
mieniami nie przyciskać. Dobrze zakwaszona sieczka winna miec
zapach kwasu winnego. . .

Gdyby nieprzvkrywanie wiekiem przycieru nie pomogło, 
znak to jest, że w  stajni za ciepło, czemu dla zdrowia bydła na­
leży zaradzić; albo przyciery ustawić w przyległej chłodniejszej 
komórce, lub też takową urządzić przy stajni, przegrodziwszy de­
seczkami. , • i • • • u

Sieczkę w ten sposób przyrządzoną, spożywają chciwie i bez
uprzykszenia krowy, w oły owce, gdy słoma użyta na sieczkę me 
zatęchła i pogodnie była zebrana. L. Dąbrowski.

T arg i nasze ostatnie dość widocznie ożywione były  i pszenica w pięknem  
z ;arn ie  bardzo chętnego znajdow ała kupca; na żyto popyt słabszy; jęczm ień, owies, 
groch, stale; rzep— lepiej; koniczyna słabo. Notowano:

Pszenicę za 100 k ilo . (246 f u n t .)  b ia łą  7 y 3— 85/ 13 tal. Pczenicę żó łtą  75/ , j  
do 8 ’/ 4 tal. Żyto 5— 6 ta l .  Jęczm ień 4 % — 55/i2 ta ^ Owies 4 ’/s 45/ 12 ta l. G roch
4 3 /  —. 5 1 /  ta l W ykę 4 % — 4 '/3 tal. Ł ubin  żółty 2 ll/ 12— 3 '/ ,  tal. Ł ubin  niebieski 
2 % - 3 t a l .  Rzep 8VS— 9Va tal. Rzepnik 7 % - 9 t a l ,  Koniczynę za 50 k ilo .
 b ia łą  13— 20 tal. Koniczynę czerw uną 11— 1 7 V3 ta l .  O kow ita spokojnie, za
100 iitr  100%  ta r l .  w miejscu i na ten miesiąc l 7 2/3 ta l .  na kw iecień maj ta l .  
18; na  m a j-c z e rw ie c  ta l .  1 8 % - H a n d e l  w ełny chwilowo spokojny, usposobienie 
słabsze.

B anknoty  austry jackie po 9 1 ’/8 ta l. za 150 flo r.
B anknoty  rossvjsko-polskie po 8 2%  ta l .  za 90 rs.

B ank R o ln ic z o -P r z e m y s ło w y . Kwilecki, Potocki i S p ■ ł i l i ja  Wrocławska.

Nowa patentowana Arfa cylindrowa 
II ornsby’ego.

SPRAW OZDANIA HANDLOWE.
K raków , d. 4 marca.

W  skutek podw yżki p roduktów  zbożowych na  p lacu  w iedeńskim  i peszteń- 
skim i nasz ta rg  dzisiejszy odbył się w dawno nieznanem  ożywieniu. P rzy  silnem zą- 
d a “ ;. zamiejscogwem, 'tutejsi konsum enci zachow ali .p o k = . « « r w u -
iaco Z a to obcy kupcy zabrali znaczną częśc tutejszych zapasów albo ztąd rozporzą 
S y c h  party j zbożowych, po cenach podwyższonych tak , iż w tym  stosunku plac
nasz w zrastające żądan ia n iedługo będzie m ógł p o k rj wac. 0-invm unnvtem

Pszenicy piękne czerwone gatunki cieszyły się szczególnie silny P P? : 
b ia łe  i żółte ła tw o pozbywano. P rzy  czerwone, pszenicy zwazano głoivn.e n ^ a g ę  
ra tu n k o w a teiże, d la tego też najlepsze ceny płacono za ciężki i suchy tow ar, /tyto 
polskie dobre, gruboziarn iste więcej poszukiw ane i chętnie na  okolicę kupow ane; 
przeciw nie, cienkie rossyjskie ja k  przedtem  zaniedbyw ane. Jęczm ienia z pow odu bra­
ku  dowozów obrót nieznaczny, kupujący  też zmuszeni byli ceny podwyższyć. Uwieś 
do siewu bardzo poszukiwany, w dobrych jed n ak  gatunkach  m ało na  targ i dostar­
czany.— Inne p rodukta  bez znaczniejszego ożywienia po cenach mzej oznaczonych ku-

P0Wan°Pszenica za 190 fun. b ia ła  polska złr. 12 do  13 i 1 2 - 7 5  Czerw ona 1 1 - 1 2  
i 1 3 - 2 5 ,  żó łta galic-podolska 1 1 - 1 2  i 1 3 - 5 0 .  Zyto za 180 fun. polskie 8 - 7 5  do 
9— 20. Żyto podolskie 8— 5 0  do 8— 75. Jęczm ień za 150 f. wyborowy 6— 17o do

K i ” p i  i S S .  .10 w  1 j*  *
y B a n k  Galicyjski dla Handlu l Przemysłu.

Toruń, 5  marca.
Za 1,000 kilogram m ów  (2,460 funt.): P rzem ca pstra 73— 7 6 ^  

7 7 - 7 9  tal.; p s z e n i c a  ja sn a  7 9 - 7 9  tal.; wyzszoj wagi 8 1 - 8 3  ta l. Zyto gorsze 5 
51 tal. Jęczm ień 4 4 - 4 8  tal. Owies 3 8 - 4 !  tal. G roch na  paszę 3 8 - 4 0  tal., do go

t o w a n i a  4 2  44 ta laro  ^  ^  k U _ (123 fu n t)  1 ta l. 17 %  sgr._ żytue 1 ta l. 25 sgr.
B a n k  Kredytowy. Donimirski, Kalkstem, Łyskowski i Sp.

Poznań, 5  marca.

ż v to - c ic h o ° SZPan<l ' 000 kil. (2,460 funtów) w ypow iedziana cena w m arcu 5 6%  
ta l ,  w kw ietn iu— m aju 54— 56 %  ta l. p łacono i ofiarowano; w m a ju -c z e rw c u  toz sa-

***  W cena za 10 ,000%  żądano i płacono w m ar­
cu 17 w kw ietniu —m aju 1 7%  * 1 ,  w m aju 18

in * "w“*

Arfa ta ostatecznie oczyszcza najlepiej wszelkiego ro­
dzaju zboże, wyrabia się z wentylatorem i oddzielaczem ka­
mieni. Na konkursie w Lincoln w 1869 roku otrzymała 
pierwszą nagrodę za najlepszą i największą pod względem 
ilości roboty.

A. RodkiewicK.
U lica Miodowa Nr. 492.

W r o c ła w , d. 5 marca 1873  r.
Tuż przeszło od tygodnia pow ietrze mamy czysto wiosenne i term om etr w ska-
Ju z  przefe W prriptacvia toi zimy, chw ilow o tylko przerw ana, dziś juz

żuje 7 stopni ciepła.  ̂ y  wiadomości o stanie dotychczasowym siewów m ało do 
szybko rozwijać się zaczyn' , *,bnżowv od przeszłego tygodnia niewiele się ożywił 
życzenia pozostawiają. H andel od Jjfarżą . Pomimo to jednak
i Z m ałem i w yjątkam i zewsząd _ sięjbardzo’ ” a  sta» wszędzie przy sta łych ob-
niewielką w cenach widzimy zmianę, albowiem *sprzedając;y ę p y m orskie 
Stają cenach. W  A nglii dowozy kra jow e trochę  większe, leci^
z pow odu przeciw nych wiatrów, znac y y bardzo znaczne transpor-
k tó ra  w ty m ro k u  4 %  mi hony Q tr j na  n iektórych  p lacach
ta  są spodziewane, usp . i ”  P ra n e  v ia w ogóle w bardzo dobrem  znajduje 
d ą ż n o ś ć  zmzama przewyższać zaczęła. E ra  yj 8  M arsyhja, z pow odu m ałego
się usposobieniu, niektóre p lace im w et ja k  B oi dc'■ ^  dF artam entach ,
yam orskiego dowozu ceny no tu ją  wyzsze. »  ^ j  j r
udzfe ta rg i dość obficie zaopatrzone były , podw yżka żadna me nastąp iła . W  B elgu 
i H o llan d y i przy lepszym  dowozie usposobienie panow ało słabe. T o  samo widzimy 

w nrow incyjaeh nadreńskich, gdzie wprawdzie na  pszenicę niezły był pokup, lecz 
J tn  obficiej dowiezione, trochę taniej płacone by ło . W  południow ych Niemczech 

u f n o s o b S e  wprawdzie spokojne, lecz piękne ziarno bardzo dobry znajdow ało pokup 
usposobienie p^kowo h  Pd)nocne ; środkowe Niemcy bardzo stale, m iano-
po cenach sto „sposobione były , a  naw et n iektóre place dążność zwyżkową
N j" C • ' nJw /ałv W  końcu  jednak  trochę słabsze nastało  usposobienie, 
w idocznie °kaz %  Mzie nagaq) no t0wano: 1,000 k ilo g r. pszenicy na  ten mie-

l tvlcż żyta na  ten miesiąc i na  m a r z e c — kw iecień 5 6 %  t a l ,  na kwie-
S - m a j  t’a l .y5 6 V9f n a  maj czerwiec tal. 56; c z e rw ie c - lip ie c  tal. 553/ 4.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
D nia 28 Lutego (12 Marca) 1873 r .

Żądano P łacono

R uble i kopiejk i sr.

Monety i Fapiery:
Pół-im peryały  rossyjskie p ł. rs. —  k. —
D u k a ty  holenderskie pł. rs. — kop. —
O bligi skarbow e 100 rs. (oprócz kuponów )..................................
L isty  Z astaw ne 3-go okresu  I  sery i, za rs. 100..........................

„  „  3-go okresu  I I  sęryi, za  rs. 1 0 0 ...........................
„  „  nowe 5 %  z r . 1869  .............................

Obligi Tow arzystw a K redytow ego Z ie m sk ieg o ..........................
L isty  Zastawne M iasta  W arszaw y ......... ............................. ..
L isty  L ikw idacyjne K rólestw a P o lsk ieg o  .............................
B ilety B anku C esarstw a z roku  1860 ................... ....................
Rossyjska pożyczka prem iowa z r. 1864......................................

u * *• 1 8 6 6 ......................................
5 %  L isty  Zastaw ne R ossy jsk ie ........................................... ............
Akcye D rog i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, za sztukę.

„  „  W arszaw sko-Bydgoskiej, „  „  .
„  „ W arszaw sko-Terespolskićj ,„ „
„  „  Pabryczno-Łódzkiej „ „

B anku  H andlow ego W arszaw skiego ............................ ,
B anku D yskontow ego W arszaw skiego, za rs. 250 .
W arszawskiego T ow arzystw a U bezpieczeń od o g n ia

W artość kup. od L . Z. sta rych  kop. 88 % . Od L . Z. now. kop. 111 % . Od L . Z. 
M iasta W arsz. kop. 22311/ 18. O d L ist. Z ast.m . Łodzi 181 / 18. Od L is tL ik w . k. 112

—  j —  j _
94 90 94 i 60
93 85 93 60
93 85 93 60

89 80 89 50
79 — 78 70
— --- — —

154 --- 153 —
154 --- 153 —
107 50 — —

96 — 95 —
73 25 72 75

116 50
105 50 104 50

— — — ---
288 — — _

— — 126 50

S p r o s t o w a n i e .
W  N -rze 10 na  str. 79 w wierszu 39 zam iast gruntów, powinno być 

’, podpis zaś: M aryjan Ośniałowski.
bu-

-----------TTTFŚÓ1 • IIzerzv bieżące, przez W ik tora Jastrzębskiego. - U p r a w a  łubinu, przez D -ra  T adeusza K ow alskiego. (C iąg d a ls z y .)_ 0  mechanicznej analizie gnmtB. (D o -
. ń czeS  _  W śd e k li.n a  (K abies). przez R om ualda  Sobolewskiego. ( D o k o ń e z e n i e . ) - Z a w ia d a m i e n ie . - * a k w a s z a n le  z im n ą  w ad ą  sieczk i n a  paszę  dU  bydła, przez L . D ąbro -
wskiego.— Spraw ozdania h aud iow e , przez T ydzień . _  Nowa patentow ana A rfa cylindrow a UornsbyVgo. -  K urs Giełdy W arszaw sk ie j— Sprostow anie . W  o d c i n k u :  I rzesz ło sd  

teraźniejszość i przyszłość naszej hodowli. N ap isa ł A leksander T rylski.

fiommieno U e ^ y p o . o r -  W a r s z a w ^ w  D A k a rn i Ja n a  Jaw orsk iego , K rakow skie-Przedm ićście N r. 415. -  Odpowiedzialny R edakm r. Jakób LoeweniDerg.-------

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


